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Julian Sierawski, generał dywi­
zyi b. wojsk Polskich.

Nie tyją , ale ich wszystko przypomina!

D ziw n ie  to zajmująca postać tego w etera­
na, który urodzony w Krakowie r. 1777., prze­
byw a! czynnie wszystkie zmiany, wstrząsnie- 
nia i niedole, które od lat kilkudziesięciu na­
wiedzają ojczyznę naszą. Rys jego życia, jest 
w  części rysem historyi narodu w walce o nie­
podległość. — Pierwsze lata nauki przebył w 
rodzinnem mieście, pod znamienitymi podówczas

Erofessorami: Śniadeckim, Sołtykowiczem, Przy- 
ylskim. Jako uczeń uniwersytetu, mając ran­

gę oficera, gdy wybuchło powstanie pod Ko­
ściuszką w roku 1794, ofiarował się wstąpić 
w  szeregi jako prosty ochotnik. Naczelnik u- 
ży ł go w stopniu podoficera inżynieryi do ro­
bót koło okopów Krakow a. W  bitwie R acła­
wickiej odznaczył się męztwem; a pod Opato­
wem dostał strzał W nogę. Później użyty do 
umocowania W o li, przydany znowu by ł gene­
ra łow i W ojczyńskiem u, który bronił przejścia 
N arw i. W  bitwach pod Rożanną^ Makowem, 
Ostrołęka, złożył dowody męstwa; niemniej pod 
W yższo- Grodem, gdzie na czele partyzanckie­
go oddziału strzelców, ucierał się z generałem 
Cycianowem. , .

Tymczasem b iła  godzina upadku: Kościu­
szko pod Maciejowicami wydaje rozpaczy jęk : 
i fin is Poloniae! a Sierawski pojmany przez 
oddział kozaków , jako jeniec dostaje się do 
Grodna. — Tam , mając sobie czynione bardzo 
pochlebne ofiary przez generała Cycianowa, nie-

przyjął je, woląc dzielić los swego naczelnika. 
W spaniały Rossyanin ocenił ślachetną dumę m ło­
dzieńca i opatrzywszy hojnie, puścił na wolność*

Aczkolwiek wszystko było straconem, gar­
stka niedobitków Polskich um yśliła uorganizo- 
wać się na W ołoszczyźnie. Sierawski po łą­
czył się z nimi. Czynny w kilku utarczkach, 
w ysłany został przez generała Deniskę w  trzy­
sta ludzi, ażeby dotarł do Dniestru; przeby­
wszy tę rzekę w p ław , zwycięzko sta rł się ze 
szwadronem kiryssyerów. — Lecz m ała ta ko­
rzyść niemogła w płynąć na powodzenie tego 
cokolwiek nierozmyślnego przedsięwzięcia; nie­
bawem te'ż siły  powstańców uchodziły w roz­
sypce do Tureczczyzny. Sierawski otrzymał o- 
sobne polecenie do Konstantynopola, gdzie przy­
bywszy, dowiedział się z ust posła Francuskie­
go o tworzeniu się l e g i o n ó w  P o l s k i c h  w e  
W ł o s z e c h .  Bez namysłu w siadł na R agu- 
zański okręt i popłynął. ^Na morzu czekały 
go nowe przygody: napadnięty przez K orsarzy 
barberyjskich, zaprowadzony został do Tunis, 
gdzie dopiero za staraniem konsula Francuskie­
go uzyskał wolność i szczęśliwie zaw inał do 
portu w Liworno.

Generał Dąbrowski b y ł wtenczas w  Pesa- 
ro ; — Sierawski staw ił się przed nim i mia­
nowany został komendantem placu w Calli, po­
tem adjutantem - majorem drugiego legionu. 
W  tym stopniu, pod rozkazami generała W ie- 
lochorskiego, m iał czynny udział w e wszystkich 
bitwach stoczonych w roku 1797 nad A dygą; 
następnie wralczac w obronie Manłui, odniósł 
k ilka ran. — W  roku 1799 przyjechawszy do 
Paryża, odebrał od generała Kniaziewicza po-
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lecenie utworzenia kompanij grenadyerskich w  
legii Naddunajskiej w Falcburgu, Mecu i Stras- 
iburgu. Z  obowiązku tego w y w ią z a ł  się z w ie l­
k ą  gorliwością. A  gdy w  następnym roku le ­
gion s taną t  gotow y, Sierawski odznaczyt się 
•w utarczkach pod Kelil i Offenbach; przy b lo ­
kadzie  Filipsburga, dowodził chwilow’o sześcią 
bata lionam i; w  bitwie zaś pod Hohenlinden ta ­
k iego męstwa i przytomności umysłu d a ł  do­
w ody, że genera ł  Moreau, mianowTa ł  go szefem 
batalionu. —  Gdy zaś rok później legia Nad- 
dunajska posłaną  zosta ła  dla zajęcia Toskanii, 
S ieraw ski odebra ł przeznaczenie na komendan­
ta  placu w  Liw’ornie. Ztamtąd wyprawiono go 
z  batalionem na wyspę E lb ę ,  gdzie pod gene­
ra łe m  Vatrin  dowodził prawem skrzydłem przy 
blokadzie Porto-Ferrajo. Tam pamiętny jest w 
dziejach tej wojny nocny napad Sierawskiego 
n a  oddział Anglików, którym w z ią ł  wr niewo­
lę  33ch oficerów i około 40Qtu żołnierzy. W  
k i lk a  dni potem pobił  legię Kondeusza, b lo­
kującą Porto-Łongone; chw ałę  tego zwycięstwa 
przyznają  samym Polakom , nawet raporta ge­
n e ra ła  Yatrin .

W  następnych latach zawód Sierawskiego 
nieodznaczył się żadnemi znamienitszemi czyny. 
Stojąc na załodze już to w  L iw orn ie ,  już w 
M arsylii i Paryżu, w  r. 1805 b y ł  w  Norymber­
dze i w  M nichowie, gdzie się tw orzy ła  nowa 
leg ia  Nadwiślańska pod dowództwem genera­
ł a  W ołodkiew icza. Z  rozpoczęciem kampanii 
1806 w szed ł do Poznania z Im i 2m pułkiem 
Polskiej piechoty; z końcem jej otrzymał sto­
pień pu łkow nika  w  6m pu łku  piechoty i krzyż 
w ojskow y Polski. Niemniej czynnym w idz ia ł  
go  r . 1809; pod Radziminem, Górą, Sandomie­
rzem odkry ł  się s ław ą  i w  nagrodę dostał 
k rzyż  legii honorowej.

W  w ypraw ie  przeciw Rossyi tak  się odzna­
czy ł  przy oblężeniu Bobrujska i pod Boryso- 
w e m , że go Napoleon sam generałem brygady 
m ianow ał.  W  tym stopniu w alczył pod L ip ­
skiem i zaszczytne otrzymał blizny.

Po pierwszym upadku Napoleona, gdy Pa­
ryż zajęty został przez wojska sprzymierzone, 
S ie raw sk i ze szczątkami armii Polskiej u da ł  
aię do W arszaw y . W  nowej organizacyi b y ł  
dowódzcą gwardyi pieszej; a cesarz Alexander 
ozdobił  go orderem Sgo Stan is ław a. — Siera­
w s k i ,  któremu trudno by ło  nawyknąć do no­
w ego  systematu, zaprowadzonego w  szeregach, 

o d a ł  się b y ł  do dymissyi i o paszport do Zje- 
noczonych Stanów Ameryki. Pierwsze i dru­

g ie  odmówiono mu, a  natomiast przeznaczono 
komendanturę twierdzy Modlina, gdzie praw dzi­
w ie  b y ł  j a k  na wygnaniu; lecz i tam nie utrzy­
m a ł  się d ługo, albowiem powołano go do W a r ­
szaw y , gdzie od 1820 do 1830 w przykrych 
•tósunkach zostawał.

W  w ypadkach  powstania 1830 r. m ia ł u -  
dz ia ł ;  lecz nie wszędy sprzyjało mu szczęście. 
Zrazu przeznaczony na dowódzcę twierdzy Z a ­
mościa, później m iał sobie poruczoną obronę 
W is ły  w  Sandomierskie'm przeciw genera łow i 
Kreutz. K ilk a  tysięcy rekruta  stanowiło c a łe  
jego siły  na tak  rozleglej przestrzeni. Majac 
zamiar działać łącznie z generałem Pacem, prze­
szed ł W is ł ę  na trzech punktach; lecz gdy po- 
mieniony genera ł gdzieindziej w ysłany  został, 
zna laz ł  się w  krytycznem położeniu, zagrożo­
ny przez kilkakroć silniejszego przeciwnika, k tó­
ry skorzystał z tego i posunął się naprzód. Sie­
raw sk i musiał z korpusem Kreutza przyjąć bi­
twę pod W ronow em , zkąd cofnął się pod K a ­
zimierz i tam znowu przyciśnięty poniósł zna­
czne ętraty w ludziach przy przeprawie W is ły  
tam także poleg ł waleczny Juliusz M ałacho­
wski. Po zmianie naczelnego wodza pod Bo­
limowem, dywizyę jego włączono do korpusu 
Romarina, z którym w szed ł do Galicy i.

Otóż mamy żywot pełen  p racy , pełen  tru ­
d ó w , pe łen  cierpienia. Ow żo łn ie rz ,  który z 
armiami Napoleona przebiegał wśród tryumfów 
w zdłuż  i szerz E uropę, skończył swój zawód 
na chlebie tu faczym , nie tracąc do ostatniej 
chwili tych znamion, jak ie  odznaczały żelaznych 
ludzi, wychowanych w  szkole Republiki i Na­
poleona.

Uroniliśmy jedno jeszcze z tych zacnych i -  
mion narodow ych, które co chwila przechodzą 
w  dziedzinę historycznej przeszłości. U m arł  
w  Neulty pod Paryżem d. 12. Czerwca b. r .  
na cholerę.

Spokój cieniom męża! Duch jego p o łączy ł  
się już z towarzyszami Kościuszki, którzy, po­
dobnie ja k  on, zgaśli nie pod ojczyste'm niebem: 
Niemcewicz, Kniaziewicz, i tylu innych równych 
mu losem, równych cierpieniami, równych s ła ­
w ą , uprzedzili s iwo-włosego starca i podają mu 
ręce, wprowadzając w  b łogosławieńszą krainę, 
gdzie dlań  nie będzie ani tu ła c tw a ,  ani tylu 
zwodniczycli nadziei.

W yjątek  z rękopisu: „P odróż  
do Paryża4* w  r. 1848 , przez J. S.

P i ą t e g o  Maja wyjechaliśmy z Drezdna o 
godzinie 2. po południu. Droga żelazna z D re­
zdna do L ipska, długa  mil 1 5 J ,  z podwójnym 
pokładem  szyn, ma wiele zmian, z powodu nie­
równości terrenu przerzyna trzy rzek i:  P ar-
dę, W e ł ta w ę  i E lbę .................Dzień b y ł  śliczny,
można się było ja k  pięknej Saxonii, tak  dro­
dze doskonale przypatrzyć — o piątej już by-, 
liśmy w  Lipsku.
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4-  L ipsk  ma mieszkańców 70,000, słynne w ie­
kopomną roku 1813 czterodniową b i tw ą ,  gdzie 
150 tysięcy w alczyło  przeciw szesckroc prze­
wyższającej s i le ,  gdzie skruszona większa od 
Rzymskiej potęg i, gdzie 50,000 Niemców w y ­
dzierało żelazne berło  jednem u, aby je  oddać 
w  ręce czterdziestu, mniej po tęgą ,  więcej zu­
chwalstwem, gdzie mc me zyskano, prócz dre­
w nianych  tablic po kościołach i nap isów , ze 
Niemcy polegli za K ró la  i ojczyznę. —  Tu zg i­
n a ł  nieskazitelny s ł a w ą ,  w ielk i poświęceniem, 
nieustraszony męztwem, w ódz Polski, — kocha­
nek i ozdoba narodu. — Okolice Lipska, mia­
nowicie na wschód i północ ca łe  k rw ią  prze- 
s iak łe .  Nie daleko z tąd pod Liitzen 1631 
śmierć Gustawa Adolfa, a 1813 M arszałka  Bes- 
s ie ra ,  równych męztwem, talentami i śmiercią
bołi&tćrskd*

W  Lipsku handel w ie lk i ,  place olbrzymie, 
a  stek księgarzy. Stary Lipsk  smutny i bru­
dny , wszystko, zaś co teraz budują jest ładne . 
L ipsk  bardzo rośnie; miejsce, gdzie ukochany 
nasz w ódz poległ, już dziś jest w  mieście. O- 
gród wielki, oddzielony od miasta Elsterą, cho­
w a  pamiątki po nim; pierwsza a ltana: tam ry ­
cina, napisy, pamiątki munduru, podkowa, zgo­
ł a  wszystko, co szacunek dla s ław y  i nieszczę­
ścia albo raczej, znana Niemiecka chciwość 
zgromadzić mogła, aby podróżnych Polaków  do 
zwiedzenia zachęcić, a z zwiedzających korzy-

Dalej wśród drzew i parków, porządnie u- 
trzymywanych, jest miejsce może na trzy stopy 
w  ziemi wydrążone i około trzydziestu k w a ­
dra t.  prętów roz leg łe ;  tu spuszczają swe zna­
czące konary 4  wierzby p łaczące , w  pośrodku 
których grobowiec z ciosu bez żadnych ozdób 
z napisem: „ T u  złożone zw łok i  ś. p. J ó z e f a  
X i e c i a  P o n i a t o w s k i e g o ,  Naczelnego W o ­
dza wojsk Polskich, M arsza łka  państwa F ra n ­
cuskiego, 19. Października 1813 tu poległego.4* 
T u  tysiąc nazwisk zwiedzających i płaczących 
rodaków*. Oddawszy cześć należną , s ław ie  i 
nieszczęściu, poszliśmy jeszcze kilkanaście kro­
ków  nad sam brzeg Elstery, gdzie spotkaliśmy 
czterech z K rakow a  wygnańców, którzy stojąc 
lub klęcząc w milczeniu nad poziomym kamie­
niem, gorzko p łaka li ,  -  ten to kamień czworo­
kątny, 3 stopy na powierzchnia ziemi sterczący 
ze-stósownym napisem, wskazuje miejsce, gdzie 
szanowne zw łok i  bohatera , z wody wydobyte, 
leża ły .  — B y ło  nas już  sześciu, nie .znaliśmy 
się, ale serca nasze rozm aw iały  ze s o b ą .— Ca­
ł a  historya, ca ła  przeszłość, ca łe  zwiedzione 
nadz ie je ,  ca łe  zagadnienie przeszłości. Tyi 
jest ogród dzik i,  bujne d rzew a cienią te^miej- 
gca — tam swobodniej wsparty na kamieniu Po­
la k  łzy  nad niedolą kra ju  sw ego leje —  a  Bóg 
je  zbiera i  sk ład a  na rachunek morderców.......

S as ,  zimny j a k  g ła z ,  nie s ły szy ,  nie rozumie, 
szydzi jeżeli spostrzeże w  piersi Polaka p ło ­
mień, a ł z ę  w oku. Gdyby nie widoki zysków, 
dawno te miejsca byłyby  opuszczone, wspomnie­
nia z a t a r t e . . . .  B łądzi ten, kto sądzi, że X ią -  
że u to n ą ł ;  w  strumieniu tym utonąć nie podo­
bna  — rzeka t a ,  rów  raczej 10 stóp szeroki,
4  do 5 g łę b o k i ,  nie może pochłonąć męża z 
koniem. Książe b y ł  kilku  kulami przeszyty w  
chwili, gdy od mostu spalonego przeszło sto kro­
ków  w  p raw ą nad strumieniem ujechał, szuka­
jąc  zapewne dogodniejszego miejsca do prze­
praw y. —  A c h ! j a k  ciężko tam wyrzucić z pier­
si palący ogień ! ja k  oddychać trudno. Nad gro­
bem uwielbionego wodza zdaje s ię ,  że wszy­
stkie stracone, że pod tym ciężkim głazem ra­
zem z nim i nadzieje p o le g ły ,  ale szczęściem 
te bluźniercze myśli nie trw ają  d ługo. — Du­
chy: Poniatowskiego, Sobieskiego, Kościuszki, 
Jasińskiego, Rejtana, Pu ław sk iego , Sowińskie­
g o ,  K ick iego , duchy tylu męczenników ̂ s t o j ą  
przed tronem Ojca i dopominają się miłosier­
d z ia ;  stoją przed tronem sędziego i b ła g a ja  o 
wym iar sprawiedliwości..........

Most na miejscu spalonego 1813, jest dziś 
murowany —  miejsce okropnej klęski, gdzie a r­
mia Polska roztrącona, zabudowane. — Nieda­
leko jest katolicki kościół zupełnie nowy — cu­
dnej piękności — nie wlelki, ale należy do naj­
piękniejszych w  Niemczech.

Tu poznaliśmy Dra Arnolda Rugę, redakto­
ra Reformy, później członka zgromadzenia na­
rodowego w Frankfurcie n. M . , mąż znakomi­
ty ,  słynny wym ową jak  charakterem , jedyny 
może w  F rankfurc ie ,  który p o ją ł  p raw dziw e 
stanowisko parlamentu, ale g łos  jego, g łos wo­
łającego na puszczy. Niemcy przepowiednie 
Rugiego powinni wyryć na marmurze i zbro­
dnią skalanych sercach: B iada narodow i,  co 
swoje zaniedbuje proroki! Same przyrodzenie 
naznaczyło Rugiego znamieniem powagi — w y­
s o k i , rysy tw arzy m ęzkie, ale łagodne , spoj­
rzenie swobodne, czoło wysokie i wypogodzo­
ne — uprzejmością zniewala. — Unosi się nad 
wszystkiem co piękne , dla tego Polacy są d la  
n i e g o  ideałem w ie lk o ś c i ; - -  kocha n a s — w idzi 
u nas mężów poświęcenia dla spraw y ludów , 
męczenników wolności, Chrześcian z po w o ła -  
ma. • • • • •

Na wieczór byliśmy u księgarza Bobrowicza, 
który tyle zasług po łoży ł w  naszej bibliogra­
fii — p rzy ją ł  nas uprzejm ie, z Polską gościn­
nością i otwartością — dom tego rodaka jest  
otwarty dla wygnańców’. —  Tu poznaliśmy s łyn­
nego fabrykanta  Genewskich zegarków , P a t k a ;  
miło jest widzieć m ęża , co obok tak wysoko 
doprowadzonej rękodzieln i,  nie zaniedbał p ra ­
cować umysłowo, aby się stać ojczyźnie użyte­
cznym, wszędzie, gdzie zaw oła  potrzeba. Po-
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nieważ staliśmy w hotelu Baw arskim , gdzie 
także stanął później przybyły Adam Książę 
Czartoryski; odwiedziliśmy go, przyjął nas zi­
mno; lecz syn jego, młodzieniec przyjemny i mi­
ły ,  stara ł się przez otwarte z nami postępowa­
nie wynadgrodzió obojętność o jca...........

. .  . . B r u x e l l a ,  główne miasto w  Belgii, o- 
koło  100,000 mieszkańców mające, leży pomię­
dzy samemi łąkam i w cudnie umajonej dolinie; 
d la  mowy, pięknych zabudowań, handlu, prze­
m ysłu, szerokich i pięknych ulic, Bruxellę ma­
łym  nazywają Paryżem. Jest te'ż znakomitem 
dziś miastem, bardzo handlownem, zamieszka­
łem  przez mnóstwo rękodzielników i wiele ma­
jętnych Europejskich rodzin. Zbieg wielu dróg 
żelaznych, których żaden kraj na całej ziemi 
stósunkowo tyle nie m a , napełnia niezwykłym 
ruchem miasto całe. — Belgia, ziemia dróg że­
laznych, kana łów , mostów, statków , machin 
w szedł rodzajów; ziemia bogactw , przemysłu 
i  porządku — córka Francyi z wielu miar prze­
ścignęła matkę — ale materyalnie tylko. Lud 
tu  poczciwy, źle nie myśli — zruciwszy jarzmo 
Holendrów’, przeszedł pod jarzmo materyalizmu, 
i  s ta ł się niewolnikiem kilkunastu tysięcy fa­
brykantów — w Belgii lud bie'dny — a potrze­
bny. — M ówiłem tu z jednym księdzem, był 
to prawdziwy typ ludu Belgijskiego, nie chciał 
on zrozumieć moich zasad ludowo -chrześciań- 
Bkich (?), zasad rozsądnej wolności, na miłości, 
braterstw ie ugruntowanych; powzięliśmy natu­
ralnie o sobie nawzajem i o duchowieństwie o- 
bydwóch narodów niekorzystne wyobrażenie.

Lud chodzi tu w  trzewikach drewnianych, 
k tóre są nie małym przedmiotem handlu; ubó­
stwo przedaje po ulicach raki gotowane i ry­
by. Kiedy kto powątpiewa , czy są świeże, 
sprzedający zjada natychmiast jednego, a potem 
zada za niego zapłaty; zresztą lud prosty, grze­
czny i m iły.

Bruxella ma wiele pięknych gm achów , a 
mianowicie kościoły i ratusz. Passaż pod go­
d łem : Omnibus omnia, jest cudnie zabudowa­
ny, a obszernością, gustem i doborem sklepów, 
Paryskim wyrównywający. Jest tu także po­
mnik dla poległych za wolność w dniach W rze­
śniowych 1830 r., nie tyle wspaniały co w Pa­
ryżu , i w mniejszych rozmiarach, ale równie 
■wdzięczność ojczyzny malujący. Jest to sute- 
ryna na środku jednego placu, głęboka na czte- 
łj_ 8t°py, ale obszerna i cała z ciosowego ka­
mienia; w pośrodku wznosi się pięknego dłuta 
posąg ojczyzny, która swe dzieci przytula, a s ła ­
w a przekazuje imiona ich nieśmiertelności.

"VI chodzi się po kilku wschodach do góry, 
przez co też suteryna nabiera większej g łębo­
kości, w' której spoczywają zw łoki męczenni­
ków ; w narożnikach geniusze sław y, siły , p 0_ 
J?gi nieśmiertelności. — Patrząc na dzisiejszych

Belgijczyków, zdaw ałoby się , że to nie są oj­
cowie i bracia tych, którzy przez cztery noce i 
dni straszny bój wytrzymali, i dopótąd nie zło­
żyli broni, póki nie wypędzili wroga i swej 
ojczyźnie wolności i niepodległości nie zapewni­
li* Zbliża się tu podróżny z uszanowaniem, a  
z religijną odchodzi pobożnością.

Mój Boże! zwiedzając ten zakład wdzię­
czności narodowej, myślałem sobie, czemuż nie 
mamy jednego zakątka wolnego na ziemi na­
szej ? abyśmy mogli uczcić nieśmiertelnikiem i-  
miona braci naszych, co za Polskę, za wolność 
przez la t S0 polegli!! Jakiegoż trzeba grobo­
wca , aby w nim pomieścić chociaż już tylko 
same popioły tylu męczenników: bo same tyl­
ko imiona tych, którzy po całym świecie dla 
ojczyzny krew  przelewali.

Któraż kraina j e s t  tak o d d a lo n a ,
Z e b y  krwią P o lsk ą  n ie  byta  zb ro c z o n a ?  j

L isly o politjce Słowiańskiej w r, 
1848, osobliwie na sejmie usta­

wodawczym Rakuskim.

L is t  wtóry.
Kochany M irowicie!

Itir id e  et impera było i jest godłem abso­
lutyzmu, i dopóty będzie, dopóki ludy nie prze­
trą  oczu z grubej pomroki przesadów.

• j  Europejskie śród 'burzy r. 1848
me dzieliły się między sobą na korzyść despo-
stałaU: “ Europejska dzisiaj inaczejby

Środ dzisiejszego chaosu i walki między ab­
solutyzmem i wolnością — wśród walki, w któ- 
reJ j up nie stan, ale osoba domaga się praw  
człowieczych — musiano dostrzedz, iż i naro­
dy pojedyńcze domagają się głośno swojej na­
rodowości.

Lecz krótko co widzą i bardzo źle widza, 
iż w  teraźniejszej burzy' wydobywają się na 
jaw  narodowości — iż narodowość jest cecha 
dzisiejszej rewolucyi. Bo jeżeli każda osoba 
chce być wolną i będzie w olną, a każda oso­
ba należy do jakiegoś narodu, który przez je ­
dnostki znów musi jaśniej widzieć niż pierw szy: 
więc oczywistą jest rzeczą, i i  dzisiaj narodo­
wość objawia się wszędzie i krzyczy i hałasu­
je  o swoje dawne praw a.

Lecz powiedziałem Ci w przeszłym liście 
moje zdanie o wolności i narodowości. Z  te­
go pojmiesz i przyznasz snadno: iż głównćm
dążeniem dzisiejszej Europy -jest droga do wol­
ności, wolności osobistej, każdego pojedyńcze-
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go osobnika, do wolności nie połowicznej, ale 
rzeczywistej, pełnej, obejmującej w sobie _®ałą 
ludzkość, niszczącej dawne różnice, przywileje, 
herby. Przecież Francuzi, Niemcy, W łosi,  nie 
wiedzą nic o rewolucyi dla idei narodowej. — 
Słowianie, będący pod panowaniem cudzoziem­
ców, stoją tu naprzód na wyjątkowem stanowi­
sku ,  bo się jeszcze nie rozpatrzyli w sprawie. 
Sejmy znoszą ślachectwo, ty tu ły , przywileje; 
sejmy znoszą karę śmierci jako niezgodną z po­
jęciem godności człowieka, tudzież inne kary 
obrażające ludzkość — rządy tworzą nowe mi­
nisterstwo robót publicznych na krzyk robotni­
k a :  droit au travail, organisation du travail — 
w e Francyi posiadacze drżą przed socyalizmem 
jakby przed upiorem, a ten strach rozchodzi się 
nieomal po całej Europie —  w naszej Polsce 

\ n a w e t , gdzie o socyalistycznych burzach ani 
słychu, wysoko - mądrzy dyplomaci i panowie 
boją się kommunizmu jak djabeł święconej wo­
d y : ' i  jakże, pytam się, można mówić, iż cechą 
dzisiejszego wieku jest formowanie się narodo­
wości — w samowiedne grupy? To najwięcej 
utrzymują ci, którzy mówią: „ O h  dla Boga! 
lepszy despotyzm niz kommunizm i anarchia. 
Wszakże dzisiaj własność ze wszech stron za­
grożoną — bez własności nie ma cywilizacyi, 
tylko barbarzyństwo. A potrzebaby im mówić, 
gdyby chcieli otwarcie postępować: lepsza Nie­
mczyzna i Moskiew czyzna, niż Polszczyzna. L e­
psze tłuste dzisiaj, niż może chude jutro. L e­
piej bez wielkiej pracy żyć wygodnie, po pań­
sku, niż Bóg wie jak wśród wiecznych mozo­
łów . Lepiej mieć tytuły, niż przepaść w gmi­
nie jak kropla w morzu. Lepszy^ tedy konser­
watyzm, niż wolność, za którą biorą na  ̂Sybir 
i S zp ilberg— a na cóż podwójnie cierpieć?!“  

Lecz takiego widzenia rzeczy nauczyli się 
konserwatyści od gabinetu Rakuskiego, który 
na uleczenie chorobliwej drgawki ludowi wy­
nalazł magiczną formułkę: równe uprawnienie 
narodowości i nią jak  biegły czarownik uspo­
kaja rozdrażnione umysłj?. 1 ę formułkę znał 
już doskonale Metternich i rządził podług niej. 
W  roku 1649 gabinet Rakuski wypowiedział 
ją  tylko publicznie, tak jak  się wypowiada: 
Juslitia regnorum fundamentum, recta iueri, uni- 
tis viribus, by otumanić głupców i dorzucić fra­
zes do filologii gabinetowej. Wszakże, cze'm- 
zeby była historya bez takich frazesów? a nu­
mizmatyka aniby o połowę tyle powabu nie 
miała. Minister Wessenberg, osiwiały w szko­
le Metternicha, odpowiadając na niemiłą sobie 
interpelacyą w7 izbie Wiedeńskiej, krzyknął, do­
bywając wszystkich sił i wytężając narzędzia 
mowńe': „Podstawą Rakuskiej wolności będzie, 
równe uprawnianie w’szystkich ludów .(£ Izba 
się zdumiała, że taka słabiutka istota, tak g ło- 
śno odzywać się moze.

Narodowością zaczęto łagodzić, rozdrażniać, 
podżegać ludy, aby im tern snadniej odebrać 
wolność. A jeżeli rozbudzą się stucznie namię­
tności ludu, pokaż mu lada cacko, a oszukasz 
go —- na chwilę.

Kiedy rew’olucya z Rzymu do Paryża, a ztam- 
tąd do Wiednia i Berlina przeleciała pędem 
błyskawicy, a zorza wolności jaśnieć zaczynała; 
zadrżeli absolutni Królowie i ich sprzymierzeń­
cy zlękli się o swoje historyczne prawa. Lecz 
ludy oprócz Francuzów, stanęły przed tronami, 
i nie poszły dalej. Nuż rada w radę — osłu­
piały absolutyzm nabrał otuchy, odetchnąwszy 
z wielkiego przestrachu, ocenił przeciwników 
i postawił się ostrzej. Austrya, której państw o 
z tylu różnorodnych składa się żywiołów, naj­
lepiej pojęła stanowisko konserwatyzmu, na po­
zorach ludowej wolności opartego. Galicya, 
Czechy, W ęgry, są tego dowodem.

Zwróćmy się najpierw do Galicyi.
Rewolucya Marcowa, dokonana na bruku W ie ­

deńskim, oszołomiła dwór, dawne ministerstwo, 
gubernatorów7 prowincyonalnych, urzędników i 
oficerstwo. Wszystko struchlało, zbladło, jak  
przed sądem ostatecznym. W  całej Galicyi po­
wstał ruch ogromny; zdawało się Polakom, że 
się skończyły dawne ich cierpienia. Cały kraj 
odetchnął, jak  więzień po długoletniem zamknię­
ciu na wolność wypuszczony. Każdy wlepiał 
oczy na Wiedeń, chwytał łakomo wieści z nad 
Dunaju przybyłe; cieszył, pieścił się niemi, za­
pomniawszy o tern, że WŚedeń, to nie W arsza­
wa. W e  Lwow7i e , w K rakow ie, potem na 
Szpilbergu i Kufsztynie, powypuszczano na wol­
ność politycznych więźniów, dawnych świętej 
pamięci zbrodniarzy stanu, a radość i uniesienia 
nie znały ni końca, ni miary. Zaczęto wolno 
mówić, wolno pisać, tworzyć gwardye, napisa­
no piękny adres do monarchy 6. Kwietnia, wy­
słano poselstwo do Wiednia, założono Komitet 
we Lwowie, rady narodowe, czyli Komitety po 
całym kraju, i myślano prawie powszechnie, że 
już koniec biedy. O dawnych nieszczęściach, 
o daw7nej niewoli, nikt nie wspomniał, gdyż to 
wszystko wziął Metternich z sobą za morze, do 
Londynu.

Ale Stadiontigyślal inaczej, którego mądrość 
polityczna nie sięg£—lM> na*ł °bręb wiedzy zwy­
czajnego Komisarza cyrkjjJarnego, ale dosyć o- 
brotny uczeń Macchiawefe, z$^kąwszy sobie już 
do Marca swoje'm niby popularnem postępowa­
niem oklaski i zaufanie łatwowiernej gawiedzi, 
przystąpił po zawiązaniu się rad narodowych 
czynnie do odpierania i niszczenia wpływu stron­
nictwa liberalnego. Jako gubernator Galicyj­
ski dowiedział się o tem, iż za Sanem mieszka­
ją  Rusini, a do Sanu Polacy. Ucieszył się tym 
cudnym wynalazkiem, niby dziecię cackiem b ły -  
szczącem, i nuż w przysiudy z Rusinami. Prze-
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ciw  gorliwym zapaleńcom s łu ży ł  mu wiernie 
roztropny, m ądry , w ytraw ny  b a j r a t , przeciw 
polskości oddz ia ły w ał  z nim nowo stworzony 
rutenizm. L w ó w  krzyczy z całego g a rd ła :  
„W olność , równość, braterstwo! Polska w  da­
wnych granicach! “  a do tego gw aru  miesza się 
powoli, nieśmiałe, potem zuchwale krzyk prze­
ra ź l iw y :  „ R ó w n e  up raw n ien ie ,  wolność dla 
wszystkich! — Polacy sobie, Rusini sobie — 
skończyły się czasy Lackiej n ie w o l i— Ruś do­
m aga się swych praw7 i niechce być s ługą  bu­
tnej, zuchwałej Polski. My Rusini nie chcemy 
rewolucyi, nie chcemy Polski; my chcemy spo­
kojnego rozwijania się naszej Ruskiej narodo­
wości w  wiecznym sojuszu z konstytucyjną 
Austryą. “

Rada L w ow ska ,  wszystkie pisma Polskie wr 
k rzy k  na Rusinów — nuż się za łb y  wodzić, 
a  Stadion śm iał się jak  szatan i odb y w ał  kon- 
ferencye z Biskupem Jachimowiczem i spółką, 
zachęcając ich do pracy i w ytrwałości,  aby pod 
dowództwem gołownoj rady Ruskoj zaw iązały  
się rady Ruskie po obwodach, na których roz­
win ie  się ślicznym kwiatem narodowość Ruska, 
wyswobodzona z więzów7 nienawistnych Lachów 
pod opieką Jego Excellencyi.

Czas osądzi , czy to się działo w  dobrej, 
czy w  z łe j  wierze, ze strony koryfejów Ruskich 
—  dosyć na te'm, że działa li jednozgodnie z Gu­
bernatorem Galicyjskim.

Stadion dopią ł swego celu, pok łóc ił  Polskę 
3 Ruś, dw a obozy stanęły do w alk i — tem ł a ­
tw ie j  mu było  knować na przyszłość spiski 
reakcyjne. Kiedy się dw óch kłóci,  trzeci z ich 
g łupo ty  korzysta.

T ak  mój Mirowicie! jedna  niepoczesna fi­
gu rka  może powaśnić braci jednej matki, może 
między nimi zasiać ziarno niezgody, by k łó cą ­
cych się trzymać w  n iew oli,  i nie dać im się 
wydobyć z pod obcej przemocy. Z ł a  to poli­
tyka  łączyć się z obcym przeciw swoim bra­
ciom. Politowania godne są ła tw ow ierne  na­
rzędzia, w7zgardy zas i potępienia o w i,  którzy 
samowiednie stali się uczestnikami zbrodni.

Zastanówmyż się jeszcze bliżej nad py ta­
niem Ruskiem. Na wschodzie ziem dawnej Pol­
ski od Sanu i Bugu, na niezmiernych równinach 
W o ły n ia ,  Podola, Ukrainy aż do porohów Dnie­
prowych i Czarnego morza, leży Ruś żyzna, bo­
gata  w  pszenicę, h reczkę , miód i bitnych mo- 
ło jców . Mow7ę tego ludu uważają niektórzy u- 
czeni Polacy za odcień tylko języka Polskiego, 
k tó ry  to odcień, zlawszy się w  jednię  z drugim 
gminnym odcieniem zachodnią w y d a ł  mowę pi­
śmienną Polską. To jednak pewna, iż nad brze­
gami Sanu, w okolicy Ja ros ław ia , obwodu Prze­
myskiego, W punkcie zetknięcia się tych dwu

odcieni Słowiańskich, Rusin rozumie Mazura, a 
Mazur Rusina, i ze nie potrzebują tłumacza. 
Muszę tu wspomnieć, gdyż to do rzeczy należy, 
iż na sejmie Rakuskiin tłumaczem dla Polskich 
i Ruskich chłopów b y ł  ksiądz Szaszkiewicz, 
gorliw y obrońca Ruszczyzny, a przytem radzca 
m inisteryalny, którego to dostojeństwa na sej­
mie dostąpił. T łóm aczył on osobliwie z po­
czątku bardzo pilnie, najprzód po Rusku, a po­
tem po Polsku. Nie długo jednak przed roz­
pędzeniem sejmu w sprawie Kaima, którego w y ­
dania do sądu żądało  ministerstwo, p rze tłum a­
czywszy po Polsku wniosek, chce zchodzić z mó­
wnicy. M arszałek  Smolka pyta się go, dla cze­
go nie tłumaczy po Rusku? Na co odrzekł Szu­
szkiewicz: „ E j !  oni tam już rozumieją .“ Tem 
tedy ten gorliwy Rusin przyznał, iż Ruski chłop 
rozumie piśmienną mowę Polską w  obec ca łe ­
go poselstwa Galicyjskiego i ca łe j  izby Kromie- 
rzyskiej. Pytano się, dla czego nie tłum aczył 
na Ruskie , a dowiedziawszy się o jego odpo­
wiedzi od Polaków7, śmiali się serdecznie po­
słow ie  Niemieccy, a Czechowie zleka się u- 
śmiechnęli.

Lecz mniejsza o to, czy Rusini są odrębnym 
narodem, czyli też są jeno częścią składów ą na­
rodu Polskiego. D aw na Polska nie p y ta ła  się 
o to, i s ta ła  na podstawie trójjednej braterskiej 
m i ło śc i , i trójjednego obywatelstwa. Polska, 
L i tw a  i R uś, to b y ła  trójjednowiecznym soju­
szem z sobą połączona. Polska, L itw a  i Ruś 
m iała  jednakie  p raw a obyw atelskie , jednakie 
wolności. Ruś nie b y ła  od Polski gnębioną — 
tego gnębienia stu Borysikiewiczów i Kuziem- 
skich nie dowiedzie, a wspólny duch s iły  i po­
tęgi unosił się nad tą b łogosław ioną krainą od 
Odry do Dniepru, od Bałtyku do Czarnego morza.

Jeśli zaś na Rusi b y ły  nadużycia, jeżeli Je ­
zuici fanatyzmem dali się Unitom w e znak i,  je ­
żeli tu i ówdzie ślachcic gnęb ił  ch ło p a ;  to nie 
bierzcie tego za k rzy w d y ,  w yłącznie  na Ruś 
spadające; ale przypatrzcie się i na inne pro- 
w7incye Polski, czy tam także nie by ło  nadużyć 
w  czasie naszej niemocy?! Przejrzyjcie bez u-  
przedzenia, bez przesądu Polską historyę, a p ra ­
w da  wam się okaże, chyba jeżeli jej w7 żywe 
oczy zaprzeczycie. W szakże  nadużyć nikt nie 
broni —  bo b y ły ,  a fakta  należą do historyi; 
bierzmyż tak  więc nasze dzieje, ja k  się działy, 
bo to są już rzeczy niezmienne —  caput mortu- 
um historice, non movctuv —  a pewnie przeszłość 
nasza nie rzuci między nas kości niezgody.

(C iąg  dalszy nas tąp i . )
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Wiadomość o nowćm dziele: 
Badania  j e o g r a f i c z n e  w wie­

kach średnich,
Joachim a L elew ela . (1 )

Jo ach im  L elew el pośw ięciw szy żyw ot swój 
badaniom  historycznym  i numizmatycznym, w y­
p raco w ał w m łodości sw ojej z w ie lk ą  p racą : 
Historyę jeografii u starożytnych Greków i Rzy­
mian, i w y d a ł j ą  po Polsku w  W arszaw ie  r . 
1818, do którego d o d a ł atlas, zaw ierający m ap- 
py  ułożone najm niej pod ług  trzydziestu jeo g ra - 
fów . W ysok ie  zalety tego d z ie ła  uznane zo­
s ta ły  przez w ielu uczonych. S ław n y  jeo g ra f 
N iem iecki R itter ubo lew ał w  r . 1831 , iż nie- 
m óg ł prac tych na Niem ieckie p rze łożyć; ró­
w nież i M alte-B run nie m ógł przyw ieść do sku­
tku  p rzek ładu  na F rancuzkie. Od k ilku  la t w y­
dano nareszcie p rzek ład  Niemiecki przez K a r o ­
l a  N e  u. (2 )  L elew el oddany rozmaitym pracom 
naukow ym , nie zan iedbał wrócic do poszuki­
w ań  w  dziedzinie jeog rafii; i mimo nadw ątlo ­
nego zdrow ia i podeszłego w ieku, w y k o n ał w 
języku  Francuzkim  dalszy ciąg pierw otnego dzie­
ła ,  to je s t: Historyą jeografii w wiekach średnich, 
w  której ro zw iną ł pom ysły sw oje , oparte na 
m ateryałach  obficie dziś odkrytych. — D la zba­
dania postępu jeografii, koniecznością je s t , ze­
branie w  jedno dzieło  w szystkich pom ników 
jeograficznych w ieków  średnich, czyli mapp ry ­
sow anych podów czas, —  trudność tę przedsię­
w z ią ł pokonać w e Francyi uczony pan Jam ard. 
—  Z am ierzy ł on zebrać i ogłosić w szystkie po­
m niki jeografii średniow iecznej, ale  przedsię­
w zięcie to olbrzym ie w ym aga nie m ało la t i 
kosztów  ogrom nych; jakoż zbierając kopije w ie l­
kim  nakładem  z różnych miejsc i sam pośw ię­
ciwszy k ilk a  la t p racy , zaledw o udało  mu się 
ogłosić pierw szy zeszyt d z ie ła , dającego w yo­
brażenie olbrzym iego przedsięw zięcia. L elew el 
nie czekajac na tę  publikacyę, połączoną z ty ­
lu  trudnościami, a do tego w spierany przyjaźnią 
pana Jam ard, n iechciał bynajm niej ubiedz sw e­
go w spó łzaw odn ika , lecz z sw ego zacisza^ usi­
ło w a ł  zbierać rozpierzchnione m ateryały , i do­
k o n a ł teg o , mimo najszczuplejszych środków , 
iż w szystkie p raw ie pomniki ogłoszone dotąd 
m ia ł pod ręką . — Przerysow aw szy je  w łasno­
ręcznie na zmniejszoną sk a lę , sam w yrysow ał 
zupełny  atlas. — N ieograuiczając się na tem, 
co już  by ło  publikow anem , po trafił dostać k il­
k a  m app, w yjętych z rękopism ów  Łacińskich i

(1) Dziennik polityczny Czas, wychodzący w Kra­
kowie, podat obszerną wiadomość naukową o niniej- 
szem dziele, z którego w skróceniu i treściwićj podaję 
następną wiadomość. _ J .  J ................ki.

(2) Tłomacz nazywa się I)r. Ney. Red.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi lnthera

A rabskich . W  skutek  czego z ło ż y ł k ilk a  k a r t 
jeografów  A rabsk ich . A tlas L e lew ela  w  ten 
sposób około  100 k a r t należących do 60ciu jeo ­
grafów  tak  Łacińskich  ja k  A rabskich . Oprócz 
tego je s t k ilk a  k a rt objaśniających. A tlas ten  
pozostanie na d łu g i czas dziełem  podręcznem  
d la  każd eg o , ktoby chcia ł ćwiczyć się w  tój 
g a łęz i um iejętności, jestto  bowiem  nieocenione 
źród ło  jeograficzne.

Rzuciwszy okiem na k ilk a  ty lko mapp L e -  
lew elow skicli, zaraz poznać można, że autor da­
w ne pom niki b a d a ł. Sam text podaje śc is ły  
ich rozbiór, ob jaśn ia , ro zw ik ły w a  m iejsca cie­
mne, niemniej w skazuje pochód i postęp m appo- 
grafii. Pochód m appografii w yłożony szczegól­
nie w  tomie Iym, każdy k ra j znajdzie tam p rzed­
mioty mogące go in teressow ać; i  ta k : A nglia  
znajdzie rozbiór m appy A ngle- S ax o ń sk ie j; H i­
szpania i F rancya rozbiór atlasu K atalońsk iego , 
przechow ującego się w  L w ow ie  od 470 la t ;  a -  
nalizę k ilku  kart H iszpańskich i w ielu przerysów , 
k tó re  autor d o sta ł z rękopisów  B ib lio tek i na­
rodow ej w  Paryżu. —  R oztrząsanie prac K ar­
d y n a ła  d’A illy  i geografów  A bbew ilsk ich  ob­
chodzić F rancyę; Portugalia  i W ło c h y  znajdą 
rozbiór s ław nej mappy F r. M auro ; Niem cy, roz­
biór mapp M iko ła ja  D onis, globusu M arcina 
Behaim  i w ielu  innych. B elg ia  ma tam  zna­
mienity u dz ia ł, poniew aż autor, jak o  zam ieszka­
ły  w  B ruxelli, skorzystał z je j skarbów  ręk o - 
pism owych, i podniósł w ysokie zasług i M erka- 
tora, w 'ielkiego reform atora geografii.

A utor zastanaw ia się nad R a s m e m ,  najda­
wniejszym pomnikiem średniowiecznym , i bada­
jąc  znajomości M achometanów w je o g ra f ii , roz­
biera figuryczne m appy, i te, k tóre  sk re ś lił po­
d łu g  jeografów  A rab sk ich , Perskich i  A fry ­
kańskich.

W  tomie Ilgira tego dz ie ła  opisy z X II. w ie­
ku, a m ianowicie opis A frykanina E d r is i ,  k tó ­
ry  jako jeo g ra f  użyty b y ł w’ Sycylii, w ym aga­
ły  g łębok ich  objaśnień, k tóre Joachim  L elew el, 
jak o  obeznany z językam i S low iańskiem i, poro­
b ił, m ianowicie co do w schodniej części E uropy.

T y tu ł tego d z ie ła  n a s tę p u ją c y :  Geographie 
du moyen (tge, eludiee p- J- Lelewel.
T o m  I . z a w ie ra :. M appy geografów  średnio­

w iecznych, Ł a ciń sk ie , lub A rabsk ie , w  
p rzerysie , w  dopełnieniu i z objaśnie­
niem.

T o m  I I .  A n a liza  k ilku  sekcyj V I. i V II . k li­
matu z opisu E rdrisi. — R ozbiór opi­
su B enjam ina z T udeli. — T ave la  d i 
N avicare, di Nicolo et Antonio Z eni. —  
T ablica długości i  szerokości jeografi- 
cznej pod ług  jeografów  A rabskich.

Do tego dołączony jest a tlas in folio podłużny.

Lesznie. (Redaktor: X. Fr. W awrowski.)


